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LAMPOW Y FALOMIERZ AMATORSKI.
(Dokończenie).

Skalowanie falomierza p rzepro­
wadzamy w edług poniższej tabeli.

Przedtem  należy przygotować 
odbiornik  dla odbioru  tych fal i wy­
notować, gdzie na skali znajdują się 
dane stacje.

Stacje o k ró tszych  falach dają 
odrazu kilka punktów  skalowania.

Z akres norm alny : cyfry podane 
w Czwartej rubryce oznaczają h a r ­
moniczne falomierza dla danej s ta ­
cji n. p. OPL (Leopoldwille, Belg. 
Kongo) ma podane trzy cyfry 4, 5 
i 6. Są to 4-ta, 5-ta i 6-ta harm o­
niczne falomierza. Aby otrzymać 
frekw encję  podstaw ową tych harm o­
nicznych, dzielimy frekwencję  stacji 
OPL kolejno przez 4, 5 i 6 i o trzy­
mujemy 5,009 kc, 4,007 kc i 3,339 
kc. To są właśnie punkty , w k tó ­
rych otrzym am y in terferencję  fa­
lomierza z tą  stacją, przy obrocie 
skali od 0—180°. Punkty te (ilość 
działek) zaznaczamy kropkam i na 
wykresie.

Postępow anie  z dzieleniem frek ­
wencji jes t  podane tylko dla p rzy ­
kładu. Łatwo zauważymy, jak  każ­
demu z tych otrzym anych z dzie­
lenia punktów, odpowiada w danej 
harm onicznej (kolumny na lewo od 
podstaw owej frekw. na wykresie, 
6 harm. nie uwidoczn.) pełna f re ­
kwencja stacji. Po obrobieniu  w ten

sposób k ilkunastu  stacji i o trzy­
m aniu całego szeregu kropek, łą ­
czymy je łinją krzywą, o trzym u­
jąc w ykres  podstawowej f rekw en­
cji (pierwszej harmonicznej) fa lo­
mierza.

Podobnie postępujem y z zakre­
sem pasowym  z tem, że tu  jedna  
stacja daje tylko jeden punkt, po­
dany w piątej rubryce.

Ja k  wygląda wykres frekwencji 
tego falomierza widzimy na ry su n ­
ku. Zastosowany był kondensator  
z rozebranej 500-tki prostofrekw., 
ale mimoto, krzyw a na w ykresie  
nie jest prostą, gdyż wykrój p ły­
tek  jest m iarodajny tylko dla pew­
nej, zgóry określonej, pojemności 
i cewki. Na wykresie  zauważymy 
także różnicę w szerokości poszcze­
gólnych pasów na skali falomierza. 
Np. pas. 20 m (400 kc) jest  na skali 
węższy niż 40 m (300 kc.). Je s t  to 
nieco n ieprzyjem ne i ma za p rzy­
czynę to, że np. 2-ga harm. w tej 
samej ilości działek skali zawiera 
dwa razy więcej kc, niż fala  pod­
stawowa. Problem  równej szeroko­
ści na różnych pasach w falom ie­
rzu lampowym jest  trudny do roz­
wiązania (wymienne cewki). Poda­
liśmy w ykres w kc, gdyż jest to po 
przyzwyczajeniu się, sposób u ła ­
twiający orjentację.



W yrażenie jednostk i frekw enkcji  Oczywiście ton  dos tan iem y  racow y
kc rozumiemy na sekundę. Powinno Przez lepsze filtrowanie  możemy 
się pisać kc/sek, lub lepiej, specjał- falomierza używać jako m onitora,
nie us tanow ioną do tego celu kHz W każdym razie specjalnie dla OMs

(kilohertz), oznaczającą to samo. chawki i słuchamy na harmonicznej.
Falomierz ten  może mieć zastoso- pracujących bez CC, falomierz ten
wanie także  do kontro li  w łasnego na- wnosi ze sobą do pracy  w eterze
dawania (wyrobienie rytmu). W tym  czynnik pewności i niezależności,
celu do gniazd T załączamy słu-

Zakres norm alny.

Stacja Fala w m Frekw encja  
w kc Harmoniczne

OPL 1497 20,035 4, 5, 6,
GMF 1595 18,810 3, 4, 5, 6
HBH *1623 18,484 3, 4, 5, 6
FTO 16-43 18,251 1 3, 4, 5, 6
JNC *16-70 17,960 1 3, 4, 5, 6
XGM 1700 17,650 3, 4, 5
JAW 17-24 17,400 3, 4, 5
DAN *18-24 16,431 3, 4, 5
JNF 19-08 15,720 3, 4, 5
GMX 1999 15,020 3, 4, 5
WQV 20-27 14,800 3, 4, 5



Stacja Fala w m Frekwencja 
w kc Harmoniczne

PCT 20-69 14,500 3, 4
JNB 2161 13,880 3, 4
GMM 21-96 13,660 3, 4
PFG *22-12 13,550 3, 4
ORP *22-78 13,169 3, 4
OEX *2820 12,933 3, 4
LQE *24-55 12,220 2, 3, 4
I2RO 25-40 11,803 2, 3, 4
SPT 2625 11,426 2, 3
PDQ *27-30 10,990 2, 3
GLQ *2740 10,931 2, 3
PDS 27-94 10,735 2, 3
GIH *28-15 10,650 2, 3
LSI 30-61 9,800 2, 3
PLV *3175 9,415 2, 3
GIF 32-54 9,220 2, 3
HBC *33-21 8,999 2, 3
OEJ *39 30 7,633 2
OEK 4060 7,388 2
HAT2 43-86 6,840 2

Zakres p asow y.

Stacja Fala KC Harmoniczna P unk t  krzywej 
skalow ania

WKP 43-17 6,950 2 3,475
WIZ 43-07 6,965 fi 3,483
OEK*) — — W 3,694
WIV 2860 10,490 3 3,497
WEA ‘28-28 10,610 ł) 3,536
GIH — — W 3,550
PDS — — 3,578
W JE 27-70 10,830 * 3,610
GLQ ---7 — 3,644
GIN *27-38 10,960 r) 3,653
PDQ — — r» 3,663
WQP 2158 13,900 4 3,475
JN J 2151 13,947 r> 3,487
GMR 20-81 14,415 w 3,604
PCT — — w 3,625
PCR 20-60 14,565 W) 3,641
JVH 2055 14,600 » 3,650
WJX 2044 14,680 w 3,670
WDU 20 42 14,695 3,674
FYQ ' 20-37 14,730 V 3,683
WQV — — V 3,700
WK(J 20-23 14,829 3,707



Stacja Fala KC. Harmoniczna Punkt krzywej 
skalow ania

WAZ 20-11 14,920 4 3,730
w w v 20-00 15,000 yy 3,750
GMX — — 3,755
JAW — — 5 3,480
IBC 1705 17,625 W 3,525
XGM — — » 3,530
HSP 1692 17,788 yy 3,547
GSG 1686 17,790 yy 3,558
FZT 1676 17,890 V 3,578
WQF 16-74 17,920 yy 3,585
JNC — — yy 3,592
FTO -— — yy 3,650
WLA — 18,341 yy 3,668
HBH — — yy 3,697
ZEG — 18,690 yy 3,738

*) Dane stacji w poprzedniej tabeli. 
Stacje oznaczone gw iazdką przy fali m ają 
falę w m etrach  podaną na dziesiętnych 
m iejscach w przybliżeniu.

(W edług CQ-MB i prób).
B orys B orysow ski 

PL363.

KLUCZ BOCZNY (BUG).
K onstrukcja norm alnego klucza te le­

graficznego znana je st dostatecznie każdemu 
krótkofalowcowi. A też i wady tych klu­
czy znane są powszechnie : cóż, kiedy uw a­
żamy je za niemożliwe do usunięcia i przy­
zwyczailiśmy się do nich całkowicie. Trud­
ność u trzym ania dobrego ry tm u przy szyb- 
szem zwłaszcza tem pie, męczenie się ręk i 
przy tak iem  tem pie (w skutek konieczności 
w ybijania bardzo częstego k r o p e k ) ,  
w końcu n iska stosunkow o górna granica 
szybkości nadaw ania (około 150 liter na 
m inutę), — to fakty, na k tó re  niem al nie 
zwraca się uwagi. A ilu mamy dobrych te ­
legrafistów , którzy w skutek  zm anierow ania 
ręk i nigdy już nie nauczą się wybijać rów ­
nych kropek i równych odstępów między 
niem i ?

Bolączki te  usuw a całkowicie pó łau to ­
m atyczny klucz boczny, t. zw. „bug“. Ko­
lebką tego klucza są S tany Zjednoczone 
A. P., gdzie tysiące stacyj pracuje dziś na 
„bugach" różnych typów, gdzie też istn ieją  
trzy  w iększe w ytw órnie produkujące tak ie  
klucze (nie licząc k ilku  mniejszych). P ra k ­
tyczni am erykanie, zajmujący się głównie 
dozwolonem w U. S. A. przekazyw aniem

*) N iektórzy nadawcy posiadają klucze 
pseudo-boczne, z „bugami" to  chyba ma­
jące wspólnego, że kluczuje się w bok a nie 
z góry na dół. Klucze te nie wybijają 
a u t o m a t y c z n i e  kropek  i nazwa „bug“ 
im n i e przysługuje !

telegram ów pryw atnych (niejednokrotnie 
2000—3000 miesięcznie przez jedną stację!) 
odrazu ocenili zalety klucza bocznego, jeśli 
chodzi o b e z b ł ę d n e ,  szybkie i niemę- 
czące nadaw anie telegraficzne po k ilka go­
dzin dziennie. W czasie wszelkiego rodzaju 
zawodów, zwłaszcza trw ających dłuższy 
okres czasu, — klucze boczne są też n ie­
zastąpione. Zaś postęp w technice odbioru 
(u nas n ieste ty  bardzo nikły) pozwala na 
używanie ich n ietylko na... tu rn ie jach  od­
bioru rekordowego, lecz i w praktyce, naw et 
w granicach najwyższych osiągalnych szyb­
kości. Przy QSO n. p. z U. S. A., o ile ko­
respondent słyszy głośno i QSA5, bez fa­
dingów lub QRM, a jest dobrym te legra­
fistą, odbierze z łatw ością tempo 200 a na­
w et wyższe. W ystarczy zaś w pasie 40 lub 
80 m posłuchać k ilka  QSO między stacja­
mi U. S. A. nawiązanych, by nabrać wy­
obrażenia o tem pie odbioru tam tejszych 
amatorów.

Na czem polega działanie klucza bocz­
nego ? Ja k  widać z rys. 1 konstrukcja  jego 
je st dość prosta . Jedynie wymaganej p re­
cyzji w ykonania i trudności w doborze ma­
te rja łu  zawdzięczać należy jego wysoką 
cenę i nieopłacalność w ykonania „domo­
wego". Klucz posiada ruch w k ierunku 
p o z i o m y m  (w odróżnieniu od norm al­
nych kluczy telegraficznych), przyczem 
k resk i uzyskuje się naciskając rączkę 15 
w l e w o ,  zaś kropki wybijane są autom a­
tycznie po naciśnięciu tejże rączki w p r a ­
wo*). Wówczas bowiem wprawiam y w drga­



nia p rę t 1, osadzony na końcu sprężyny 
głównej 6, przymocowanej do ram ienia 10. 
Okres drgań tego „wahadła" jest s t a ł y ,  
am plituda zaś w granicach ilości kropek 
nadaw anych norm alnie bez przerwy też 
sta ła , eo uw arunkow ane je st z jednej s tro ­
ny tłum iącym  zderzakiem  3, z drugiej zaś 
sprężyną kropkow ą 4 i regulowanym kon­
tak tem  kropkowym 5. W ten  sposób uzy­
skuje się bezwzględnie równie długo trw a­
jące kropki a przez należyte nastaw ienie 
k o n tak tu  5, też odstępy między kropkam i 
ściśle równe długości trw ania kropek. Przez 
zm ianę położenia ciężarków 2 zmieniamy 
ilość kropek  na sekundę a tem sam em  tem ­
pie nadawania**). Śruby 8 służą jako ogra­
niczniki skoku ram ienia klucza, zaś na- 
staw ialna sprężynka 9 reguluje siłę na-

Rys, 1.
Szematyczne przedstaw ienie zasady klucza 
bocznego. Blisze dane w tekście. Przewody 

znaczone — . — . —

cisku, jak i należy wywrzeć na rączkę 15, 
by klucz zaczął wybijać kropki. W środko- 
wem położeniu „m artwem " (jak na rys. 1) 
klucz je s t nieczynny i ta k  wybijanie k ro­
pek (w prawo), jak  kresek (w lewo) wy­
maga pewnego wysiłku. Istn ie ją  klucze bez

**) Jeśli chcemy uzyskać b. wysokie 
tem pa, zdejmujemy jeden lub oba ciężarki 
całkowicie z p rę ta  /.

tego położenia środkow ego: nie posiadają 
one żadnej wartości.

Dalsze części są następujące : 11 to oś 
główna klucza, 12 to oś części nadającej 
k re s k i; 13 to sprężyna regulow ana decy­
dująca o „twardości" klucza dla k re s e k ; 
14 to k o n ta k t k resk o w y ; 7 to zaciski k lu ­
cza (zazwyczaj podstaw a lducza je st m eta­
lowa i b. ciężka, sto jąca na gumowych nóż­
kach, — zaś jeden z zacisków i części 
z nim  połączone są od niej izolowane).

Oczywiście powyższy opis je s t bardzo 
pobieżny i nie uwzględnia szczegółów wy­
konania, k tóre dla uproszczenia na rys. 1 
celowo pom inięto. Zwłaszcza skom pliko­
wane jest zazwyczaj osadzenie osi 11 i 12. 
Ponadto zaznaczyć należy, że poszczególne 
modele kluczy bocznych różnią się od sie­
bie znacznie.

Czem w iększe ciężarki 2 damy i czem 
bliżej się one będą znajdować końca p rę ta  
1, tem  tempo wolniejsze i naodw rót. Nie­
k tó re  firmy dają naw et 3 ciężarki. Zbyt 
dużych dawać nie można, zwłaszcza na d łu­
gich prętach, bo w tedy sprężyna 6 ma te n ­
dencję do w yginania się w dół i skręcania, 
co bardzo psuje jakość kluczowania.

W modelach fabrycznych kluczy am e­
rykańsk ich  n a j n i ż s z e tempo nadaw a­
nia je s t zazwyczaj około 80 liter na mi­
nutę, w górnej swej granicy przeltraczając 
zato znacznie 300 lite r  na m inutę. Na swym 
kluczu (ob. ryc. 2) Mac E lroy postaw ił 
w Chicago w r. 1933 fantastyczny rekord 
365 liter na m inutę 1 Jeśli chcemy nada­
wać wolniej, niż najniższe tem po, możemy 
każdorazowo użyć „bugu" jako klucza no r­
malnego, używając tylko iewego k o n tak tu  
kreskowego. Przyczem wiele kluczy po ­
siada do tego celu specjalne w ystępy po­
zwalające na położenie klucza n a  boku 
oraz urządzenia do un ierucham iania p rę ta  1.

„Bug" możemy włączyć w prost na m iej­
sce dotychczasowego klucza do xm tra, 
zwłaszcza o ile k o n tak ty  5 i 14 są dość 
duże. Niemniej w razie kluczow ania w ano­
dzie powyżej pewnej mocy k o n ta k t k rop­
kowy ma tendencję do „przylepiania" się, 
co często uniem ożliw ia pracę lub przynaj­
mniej daje nierówne kropki. Mamy też 
pełne napięcie anodowe w pobliżu palców. 
To też w tych w ypadkach stosować się 
powinno zawsze przekaźniki do kluczowa­
nia, zasilane n. p. prądem  z transform atora 
żarzenia lampy nadawczej.

K ontakty , a zwłaszcza kropkowe, n a ­
leży utrzym ywać w bezwzględnej czystości. 
W arto też klucz od czasu do czasu pod- 
regulować.

Co do nauki nadaw ania „bugiem", to 
nie jest ona ani w części ta k  uciążliwa, 
jakby się napozór wydawało. Po k ilku  go­
dzinach treningu z jakiem kolw iek urządze­
niem kontrolnem  (m onitor, brzęczyk i t. p.) 
nadaje się już nieźle w tem pie 60 -f- 80 li-



Tempo : 30 do 200 liter na m in u tę : 
można zamawiać u skarbn ika L.K.K, 
p. M. SŁAWIŃSKIEGO — LWÓW -  

ul. Na Bajkach 26.

te r  na m inutę. Trenować należy następnie 
wyższe tem pa, gdyż tylko opanow anie n a­
daw ania przy wyższych tem pach, daje zu­
p ełną swobodę przy norm alnych. N ajw ięk­
sze trudności spraw ia na początek uregu­
lowanie ilości k ropek  w ybijanych po na-

Bardzo ważne jest dobre uchwycenie 
klucza bocznego i dobra pozycja całej ręki. 
W odróżnieniu od norm alnego klucza te le­
graficznego, palców n ie trzym a się na 
rączce „bugu“ (wyjątkowo tylko w czasie 
spoczynku), lecz p rze rzu ca  się rączkę (15)

A m erykański „bug“
Ryc. 2.

model rekordow y Mac Elroy. Pracuje na stacji SP1AR.

ciśnięciu klucza w prawo, oraz obliczenie 
należytego stosunku  czasu trw an ia  k resek  
do autom atycznie w ybijanych kropek.

Jakkolw iek  krótkofalow iec, mający 
dłuższą p rak tykę  w nadaw aniu „bugiem", 
po trafi pracować przy tem pach norm alnych 
bez kon tro li, niem niej jako regułę należy 
przyjąć, że operator pracujący „bugiem “ 
pow inien s t a l e  mieć słuchaw ki kontro lne 
na uszach. N ajprostszy sposób kontro li po ­
lega na w łączaniu (przełącznikiem  odbiór- 
nadawanie) słuchaw ek odbiorczych na za­
ciski pierw otne przekaźnika, zasilanego 
oczywiście ac’em. E legantsze rozwiązanie 
(dziś powszechnie zagranicą stosowane), to 
wbudowany w odbiornik m onitor, włączany 
przełącznikiem  odbiór-nadawanie.

między kciukiem  a palcem wskazującym  
prawej ręki, przyczem ręk a  aż do łokcia 
spoczywać w inna na stole. Najdogodniejszą 
wysokość rączki 15 należy ustawić. Znane 
są wypadki, że naw et zawodowi telegrafi­
ści nie potrafili się po wielu tygodniach 
tren ingu  nauczyć nadawać „bugiem“, tylko 
spowodu kurczowego t r z y m a n i a  r ą c z ­
k i  k l u c z a  między kciukiem  a palcem 
wskazującym  1

Krótkofalowcy, k tórzy zastosują się do 
powyższych wskazówek, nie pożałują trudu 
zadanego sobie. P raca na „bugu“ daje ol­
brzym ią satysfakcję, nie męczy ani w drob­
nej części ta k  ręk i, jak  przy kluczu nor­
malnym, daje sygnały rytm iczne i niezwy­
kle czytelne. C harakterystyczny ry tm  „bu-



Ryc. 3.
Klucz boczny wyrobu krajowego.

gu“ zwraca zwłaszcza uwagę DX-ów. A utor 
niniejszego artyku łu  miał przy pracy na 
„bugu“ w zimie ub. r„ n a  o b c e j  s t a ­
c j i ,  26 QSO z U. S. A. n a  j e d n o  C Q ! 
Przyczem po k ilkunastu  QSO nas tąp iła  
praw ie godzinna przerw a w pracy s ta c j i : 
gdy po tym  czasie, już nad ranem , prze­
szedłem na nasłuch, jeszcze kilkanaście 
stacyj „W “ niezmordowanie wołało mnie 
(widocznie w ołali całą godzinę!).

Niemniej przestrzedz należy początku­
jących nadawców przed pracą na „bugu“ : 
p rak tyka  wykazuje,1 że przeważnie nigdy 
już nie po trafią oni należycie opanować 
klucza. Uczyć się nadaw ania kluczem bocz­
nym powinni jedynie zaaw ansow ani na­
dawcy.

Jan Ziembicki 
S P 1 A R .

NA 28 MC.
Ja k  wpomniano w art. „Ten-M eter“ 

aparaty  używane na 10 m nie różnią się 
teoretycznym  układem  od aparatów  z dłuż­
szych pasów. Różnica jest tylko w m niej­
szych dym enzjach i nieco w montażu. Przy 
sieciowem zasilaniu odbiornika musimy 
starann ie  filtrow ać w anodzie detektora. 
Brzęczenie usuwam y blokując nóżki żarze­
n ia detek to ra  kondensatoram i po 2,000 cm 
i dając w tem  żarzeniu potencjom etr wy­
równawczy 100 £ł (Entbrum m er). Suwak 
potencjom etra uziemiamy. Reakcja najle­
piej oporowa. Dobrze chodzi lam pa typu 
E438 z oporem 0,1 w anodzie. Opór ten  łą ­
czymy przez opór 20,000 zablokow any z obu 
stron  po 1 m ikrofaradzie z plusem  napię­
cia. Mamy, w ten  sposób, dodatkowy filtr 
w anodzie. Dzięki tym  zabiegom pasy 20, 
40 i 80 idą praw ie bez „ t ła “. Co do wzmo­
cnienia w. cz., to uwzględniając ułam kowy 
często spółczynnik wzmocnienia na fali 
10 m, możemy sobie darować stopień wiel­
kiej częstości. Pozatem  pracujem y zwykle 
podczas oscylacji (grafja), a wiemy, że de­
te k to r  lampowy w tych w arunkach jest 
jednakow o czuły dla słabych i silnych s ta ­
cyj i potrzebuje tylko wzmocnienia m. cz. 
Dopiero przy fonji krzyw a czułości zagina 
się jak  w detektorze kryształkow ym , powo­
dując przy dwa razy słabszej stacji więcej 
niż dwa razy słabszy odbiór.

Poleca się stosować w ostatn im  stopniu 
n. cz. pentodę pośrednio żarzoną Zmniej­
sza to szum własny odbiornika i upraszcza 
budowę.

Do zasilania odbiornika należy używać 
bardzo dobrze filtrowanego prądu anodo­
wego (dwa dławiki). Lepiej jest, gdy część 
sieciowa jest zbudowana jako oddzielna 
jednostka . Szum w łasny musi być m ini­
malny, gdyż stacje na 10 m. często przy­
chodzą ta k  słabo (na granicy martwej 
strefy), że są przez ten  szum kryte. Dla­
tego stosuje się czasem zasilanie anody 
lampy detektorow ej z ba terji anodowej,

a tylko pozostałe lampy dajemy na p ros­
townik.

Chcąc nastro ić  odbiornik na 10 m, ze­
staw iam y na kaw ałltu  deski prowizoryczny 
oscylator 0-V-0. Dane są na rysunku. Lampa 
typu  A409. Zasilanie z k ilku  bateryjek . Ża­
rzenie również z batery jk i 4 V. Przez za­
łączenie podanej na schem acie cewki otrzy­
mamy zakres ok. 20—45 m. Badamy przez 
załączenie w anodzie słuchaw ek czy oscy­
lacje są na całym zakresie i ewent. dajemy 
nieco większy Cr.

Do naszego odbiornika zakładam y 
cewkę eksperym entalną w ykonaną analo­
gicznie do używanej na 20 m i włączając 
reakcję znajdujemy pas 20 m.

Po nastaw ieniu  skali odbiornika na 
koniec pasa 20 m lub na znaną JN J zaraz 
za końcem pasa, obracamy, słuchając 
w dalszym ciągu, skalą oscylatora od zera.
0  ile oscylator będzie blisko odbiornika, 
otrzym amy gdzieś na początku skali 
gwizd in terferencji oznaczający nastro jen ie 
oscylatora również na koniec pasa 20 m. 
Działkę skali w tem  miejscu notujem y. 
Obracając dalej, otrzym am y przy końcu 
drugi gwizd słabszy. Będzie to  druga h a r­
moniczna oscylatora, k tó ry  w tym  wypadku 
je st nastro jony na koniec pasa 40 m. Oscy­
la to r zostawiam y n a  tej działce, a cewkę 
odbiornika wyjmujemy i odwijamy jeden 
zwój z siatk i. Po pow rotnem  w staw ieniu 
cewrki i uruchom ieniu odbiornika, obraca­
my skalę oscylatora w k ie runku  krótszych 
fal. Po przejściu k ilku  działek skali usły­
szymy znowu gwizd naszej harm onicz­
nej. Oscylator zostawiam y na tej działce, 
a z cewki odwijamy jeszcze jeden zwój 
z sia tk i. N astępny obrót skali oscylatora
1 gwizd harm onicznej. Pow tarzając te  czyn­
ności dochodzimy na skali oscylatora do 
owej zaznaczonej działki oznaczającej ko­
niec pasa 20 m. Mamy wtedy, przy danem 
położeniu kondensatora, w odbiorniku ko­
niec pasa 10 m. Trzeba zaznaczyć, że sta-



cje am atorskie na 10 m idą, w większości, 
w łaśnie przy końcu pasa.

Tę długość fali notujem y sobie na fa­
lomierzu absorbc. (100 cm, 2 zw. 1 mm 
40 m/m śr.). Uwaga : Skali odbiornika nie 
obracam y podczas nas tra jan ia  wogóle, 
a skalę oscylatora obracamy tylko w k ie­
runku  krótszych fal. Odbiornik i oscylator 
muszą przy załączonych cewkach oscylo­
wać i nie mieć dziur w reakcji. A ntena 
w odbiorniku je st wyłączona.

Pozostaje jeszcze techniczne w ykona­
nie cewki jak  zwiększenie odstępów mię-

cach przymocowanych gniazdkam i telefo- 
nicznemi do p ły tk i izolacyjnej, na k tórej 
w pozycji leżącej umieszczona jest podsta­
w ka lam powa służąca za podstaw kę cewki. 
Do tych gniazdek w tykam y an tenę i ziemię, 
lub ew. dla prób przeciwwagę. Odbiornik 
je st uziemiony osobno. Przeginając wzgl. 
odginając ten  pierścień znajdujemy op ti­
mum sprzężenia an teny  z cewką siatkow ą.

Przy okazji podamy regułkę dla łącze­
nia końców cewek dla otrzym ania praw i­
dłowej reakcji. Cewki nawijamy w zgod­
nym kierunku , przyczem bez względu na

dzy-zwojowych i zm niejszenie cewki reak ­
cyjnej. Mając uchwycony na falom ierzu 
p u n k t odniesienia, przeprowadzimy te 
zm iany z łatw ością.

Jako przykład w ykonania cewki 10 m 
przy C =  50 cm: cokół lampowy śr. 35 mm 
i trzy zwoje drutem  em aljowanym grubości 
1 mm. Odstęp między zwojami 2 mm. Cewka 
reakcyjna w odległości 5 mm od siatkow ej, 
bliżej nóżek. Drut 0’5 w bawełnie, odstęp 
zwoi 1 m/m. W tych w arunkach otrzym a­
my zakres około 9'8 — i 2 m etrów  i oscy­
lacje przy napięciu do 100 v. Cewka a n te ­
nowa w ykonana osobno jako pierścień 
z d ru tu  1'5 mm średnicy 4—5 cm o koń-

wzajemne położenie (cewka reakcyjna nad 
pod lub w ew nątrz cewki siatkow ej), górny 
koniec siatkow ej łączymy z potencjałem  
zmiennym, a górny koniec reakcyjnej z po­
tencjałem  stałym . Dolny s ia tk i z potenc. 
stałym , a reakcyjnej ze zmiennym.

Pod potencjałem  zm iennym  rozumiemy 
sia tkę  lub anodę lampy, potencjał sta ły  to 
ziemia lub plus napięcia anodowego. Naj­
lepiej cewkę reakcyjną dać jak  na ry sun ­
ku, aby sta łe  po tencja ły  były obok siebie 
i zm ienne na przeciwległych końcach ce­
wek.

PL363.

PRZYRZĄDY POMIAROWE
cewkowe, elektrom agnetyczne i cieplikowe „GOSSEN" i „WESTON" 

stale na składzie.
Oscylatory kwarcowe, falomierze, rdzenie ferrom agnetyczne „SIRUFER" 
M aterjał bezstratny  tro litu l, calit, calan i tp .
N aprawa i cechowanie przyrządów pomiarowych.
Sprzęt radjowy firmy „ S I E M E N S " .
Katalogi i kosztorysy na każde żądanie bezpłatnie.

E L E K T R Y K
T eletechnlka — R adiotechnika — T echnika Pom iarowa 
lw ó w , Dl. Kopernika 11. T elefon 258-58.



III. W Y ST A W A  KRÓTKOFALOWA  
I RADJOW A W WILNIE.

Pragnąc spopularyzować k ró tko fa la r­
stwo na terenie W ilna, postanow ił W ileń­
ski Klub Krótkofalowców zorganizować 
III-cią w tem  mieście W ystawę k ró tkofa­
lową.

Do K om itetu W ystawy zaproszono sze­
reg wybitnych osobistości z p. Romanem 
Pikielem , D yrektorem  A dm inistracyjnym  
Rozgłośni W ileńskiej na czele. Nadmienić 
należy, że sukces W ystawy przypisać n a ­
leży sprężystej adm inistracji, tego na­
praw dę szczerze oddanego sprawom k ró tk o ­
falarstw a człowieka. Na pierwszem posie­
dzeniu ustalono term in W ystawy od 30 maja 
do 15 czerwca i zwrócono się do Naczel­
nego D yrektora Polskiego Radja p. Romana 
Starzyńskiego o p ro tek to ra t. P rośba ta  zo­
sta ła  przez P ana D yrektora załatw iona 
przychylnie.

Na W ystawę zaproszono szereg firm 
radjowych, jednak  spowodu nieodpowied­
niego czasu (m artw y sezon) w W ystawie 
wzięły udział jedynie f irm y : Megacykl
i Centra. N atom iast Polskie Radjo w ysta­
wiło nadzwyczaj efektow ne stoisko z ca­
łym  szeregiem danych o rozwoju radjofonji 
zarówno na K resach Północno-W schodnich, 
ja k  i w całej Rzpltej. Pozatem  zainstalo­
wano na W ystawie kom pletnie wyposażone 
studjo skąd były nadaw ane audycje. Za­
równo stoisko P. R. jak  i studjo cieszyły 
się w ielkiem  powodzeniem.

Z am atorów w ileńskich w W ystawie 
wzięły udział s tac je : SP1AO, SP1BK,
SP1BY, SP1ER, SP1HJ, SP1IS (Lida), 
SP1JT (Lida), SP1KZ (old SP1WL, Lida),
SP1LM, SP1MB i SP1WK (5-cio metrowy
nadajnik). Pozatem  SPL74 (yl) w ystawiła 
w łasnoręcznie zm ontowany kom plet do n a­
uki Morse’a. N adajniki, pomimo, a może 
w łaśnie dlatego, że były b. p roste  w kon­
strukcji, wzbudzały olbrzymie zain tereso­
wanie wśród zwiedzających, którzy dom a­
gali się szczegółowych w yjaśnień. N iektó­
rzy „zawodowo" oprowadzający członkowie 
k lubu przy końcu dnia byli napraw dę kom­
pletn ie wyczerpani. O jednym  z nich mó­
wiono naw et, że w nocy zrywał się n ie­
jednokro tn ie z łóżka, k rzycząc : „otóż pro­
szę państw a widzimy tu  nadajn ik  i t. d.“. 
Tym członkom chociaż tą  drogą należy się 
serdeczne podziękowanie. W W ystawie 
brało  także udział Pocztowe Przysposobie­
nie W ojskowe reprezentow ane przez stację 
SP1GZ. Pokój w którym  stacja się m ie­
ściła był urządzony z w ielkim  smakiem  
artystycznym  i praca tej stacji ze stacją

SP1CH przyciągała stale zwiedzających, 
którzy mieli okazję usłyszenia, jak  prze­
prowadza się foniczne qso.

Pozatem  m urow aną a trakc ją  był oscy­
la to r Brauna. Amatorzy krótkofalow cy sta ­
rali się dać zwiedzającym nam iastkę te le­
wizji, a conajm niej usiłowali wytłumaczyć 
„naocznie" — jak  będzie w yglądała telew i­
zja w przyszłości. Na SP1BK sta le  „produ­
kującego" tę  ru rę Brauna, jeden z old- 
ham sów napisał naw et paszkwil, k tóry  po­
zwalamy sobie tu ta j podać w dokładnem  
brzm ien iu :

BE-K A telew izja nęci 
Stale rurę Brauna kręci 
1500 woltów daje 
1 o krótkich falach baje.
Każe patrzeć w podłe szkiełko ,
Figę, w idać tam za m giełką 1!!

Jeżeli zaczęliśmy o hum orze trzeba do­
dać, że W ystaw a m iała swój „kącik hu ­
moru" w sali otapetow anej 3800 kartam i 
QSL. Na sto liku  zainstalow any został kom­
plet odbiorczy składający się z „naftodyny" 
(2 norm alne naftow e lampki), zasilania 
z sieci (rybackiej)* uziem ienia w doniczce 
i t. p. Kącik ten  wywoływał salwy śmie­
chu, co należy poczytywać za wielki suk­
ces, jeżeli chodzi o publiczność w ileńską.

Ja k  już nadm ienialiśm y na W ystawie 
zainstalow ane było studjo Polskiego Radja. 
Ze stud ja tego w program ie lokalnym  n a­
dawane były k ilka razy w tygodniu t. z. 
audycje życzeń p. t. „Każdy może zagrać". 
Każdy zwiedzający mógł wybrać sobie z k a­
talogu p ły tę i zapowiedzieć przez m ikrofon 
dla kogo tę  p ły tę nadaje. W późniejszych 
audycjach, przy w ydatnej pomocy p. Joanny 
P iekarskiej, speakerk i Rozgłośni W ileńskiej 
„preparowano" naw et swego rodzaju audy­
cje żartobliwe, k tó re  cieszyły się wielkiem 
wzięciem u słuchaczy radja, czego do­
wodem m asa listów , jak ą  otrzym ywał ko­
m itet W ystawy.

Na zakończenie W ystawy w dniu 13 
czerwca zorganizowano dla członków klubu 
i sym patyków  czarną kawę. Nieduże, ale 
doskonale dobrane grono gości, baw iło się 
ochoczo do rana.

Tyle o stronie organizacyjnej Wystawy.
Jeżeli chodzi o wynik finansowy, to 

wbrew pesym istycznym  przewidywaniom 
n iektórych członków klubu, był on n ie­
spodziewanie dobry i pozwoli obecnie k lu ­
bowi dokończyć rozpoczętą budowę nadaj­
n ika klubowego o mocy ok. 200 w att.

Czas uiścić prenumeratę za drugie półrocze!



Ilość zwiedzających W ystawę osób wy­
nosiła  około 3.000.

Czy W ystawa się udała ? Bezwględnie 
tak . Świadczyć może o tem  w ielkie za in te­
resow anie prasy  w ileńskiej w której poja­
wiło się podczas trw an ia  W ystawy około 
10 artykułów  poświęconych om ówieniu za­
równo kró tkofalarstw a, jak  i samej Wy­
stawy.

Na zakończenie pragniem y dodać, że 
podczas otw arcia W ystawy przez P ana Wo­

jewodę W ileńskiego byli obecni przedsta­
wiciele w szystkich urzędów i organizacyj 
z p. D yrektorem  Starzyńskim  i p. Płk. Ka- 
raffą K raeu terk raftem  na czele.

W każdym bądź razie W. K. K. może 
w chwili obecnej służyć w szystkim  klubom, 
k tó re  zechcą zorganizować podobną Wy­
staw ę u siebie, radam i i doświadczeniem, 
k tó re  proszę wierzyć, nie są do pogar­
dzenia. *

SP1BK.

TELEW IZJA.
T elew izja  angielska przygotowuje się 

już do koronacji kró la  Edw arda VIII, k tó ra  
odbędzie się w lu tym  1937. Czyni się przy­
gotow ania, by jaknajw iększa ilość ludzi 
m ogła oglądać te  w spaniałe ceremonje. 
We w szystkich salach publicznych dla 
telew izji, we w szystkich ltino tea trach  będą 
w yśw ietlane reportaże z przebiega koro­
nacji.

T elew izja na usługach lotnictwa.
Telewizja znalazła nowe zastosow anie 
w w ynalazku, pozwalającym na lądowanie 
sam olotom  we mgle. L otn iska m ają o trzy­
mać stacje nadawcze, sam oloty zaś będą 
zaopatrzone w ekrany telewizyjne. Na tych 
ek ranach  będą ukazyw ały się mapy lo tn i­
ska i okolicy oraz ruchom y pun k t świetlny, 
określający położenie sam olotu. Urządzenie 
to, przy jednoczesnem  zastosow aniu wyso- 
kościom ierza, umożliwi lądowanie we mgle 
lub w nocy, gdy ze względów bezpieczeń­
stw a nie można oświetlić lotniska.

W ymagania telew izji. Ja k  wiadomo, 
do w ystępow ania na ekran ie telewizyjnym 
nadaje się specjalny typ twarzy o pociągłym 
owalu, ciemnych w łosach i w yrazistych ry ­
sach. Bardzo jednakże w ielkie wym agania 
staw ia telew izja artystom  pod względem 
charakteryzacji twarzy. Charakteryzacja 
ta  jest zupełnie odm ienna od stosow a­
nej dotychczas na scenie czy w kinem a-

tografji. Przy w ystępach telewizyjnych 
brwi i rzęsy muszą być pom alow ane na 
czarno; pow ieki na zielono; wargi na bron- 
zow o; nozdrza w ew nątrz należy pomalować 
na czerwono; nos ma być pom alowany na 
ciemno-żółto, a policzki na blado-żółto.

Telew izja w  Ameryce. W ubiegłym 
miesiącu odbyła się techniczna konferencja 
„Federal Com m unication Commisions", po­
święcona głównie sprawom  telewizji. P re­
zes „Radio-Corporation of America" zawia­
domił konferencję, że w lipcu b. r. rozpo­
czynają się próbne emisje telewizyjne 
w Nowym Yorku ; próby te będą dotyczyły 
zastosow ania fal ultra- i m ikrokrótkich. 
Na konferencji zajmowano się spraw ą or­
ganizacji służby telewizyjnej w związku 
z licencjam i państwowem i i po lityką kon­
k retną . W skazano na konieczność un ikania 
monopolu telewizyjnego i ścisłego trzym a­
nia się przyznanych fal oraz należytego 
rozmieszczenia sieci telewizyjnej w kraju.

Przem ysł radjowy w ysunął p ro jek t nor- 
malizacij nadajników  i odbiorników te le­
wizyjnych dla udogodnienia odbioru.

K onferencja nie powzięła ostatecznej 
decyzji co do uregulow ania zagadnień te ­
lewizyjnych drogą przepisów państwowych, 
lecz pozostaw iła w olną rękę  pryw atnej in i­
cjatyw ie i konkurencji.

Czytajcie i prenumerujcie jedyny miesięcznik radiowi 
„RADIOTECHNIK"

Nr. pojedyńczy 1*— zł.

P renum erata kw arta lna  zł. 2‘70, półroczna zł. 5’—, roczna zł. 9.

Adres Redakcji i A dm in is trac ji: W arszawa 1. U l. Złota 32 KU. 3. 
Tel. 2-05-97. Konto P. K. O. Nr. 2366.



Z KRAJU I ZE ŚW IATA.
Meksyk posiada 456 licencjonow anych 

nadawców, pracujących w 11 klubach, po­
nad którem i sto i związek „Liga Mexicana 
de Radio E xperim entadores“.

Królewski radjoamator. Młody król 
Jugosław ji, P io tr, je s t zapalonym radjoama- 
torem . W szelkie instalacje  radjowe w pa­
łacu  zaprowadzone są przez niego osobiście 
a obecnie młody król zajęty jest budową 
krótkofalow ej stacji nadawczej. Tygodnik 
„W orld Radio" zamieścił fotografję młodo­
cianego króla, zajętego zakładaniem  anteny.

SOS z Addis Abeby. Po ucieczce ne­
gusa Haile Selassie z Addis Abeby rozpo­
częły się rabunk i i grabieże w mieście. Po­
selstwo am erykańskie zostało zaatakow ane 
przez bandy rab u sió w ; w tedy zwrócił się 
poseł am erykański drogą radjow ą o pomoc 
do poselstw a angielskiego, k tóre posiadało 
związkową załogę wojskową, a było odda­
lone od poselstw a am erykańskiego o 9 km. 
R adjotelegrafista am erykański nie mógł 
uzyskać połączenia ze stacją poselstw a 
angielskiego, uzyskał natom iast połączenie 
ze stacją  m arynarki w A rlington koło W a­
szyngtonu. Ta stacja  zawiadom iła telefo­
nicznie londyńskie m inisterstw o wojny, 
a to  uzyskało połączenie ze swym okrętem  
wojennym , stojącym  na kotw icy u wybrzeży 
Somali. Radjotelegrafista tego okrętu  pow ia­
domił nakoniec poselstwo angielskie o tem  
w ołaniu o pomoc poselstw a am erykańskiego 
i odsiecz nadeszła. Droga ta  okrężna, po 
k tórej w ołanie SOS obiegło pół św iata, 
trw ała  2 godziny.

Stacja nadawcza w cylindrze. Z pe­
wnej zabawy „garden-party" w Londynie 
urządzono transm isję, a ta k  sprytnie, że 
n ik t ż uczestnilców tego nie spostrzegł ani 
zauważył. R eporter przyszedł na zabawę, 
jalt inni panowie, w tużurku  i cylindrze. 
W cylindrze m ieściła się stacja nadawcza 
dla fal u ltrak ró tk ich , poniżej 1 m : pod k a­
m izelką schowany był szeroki pas skórzany 
a w nim batery jk i, potrzebne do urucho­

m ienia s ta c j i ; pod kołnierzem  tużu rka znaj­
dow ała się antena. Tak więc niezauważona 
przez nikogo mogła stacja  nadawcza p ra­
cować i repo rte r nadaw ał swą audycję 
z przebiegu zabawy. Na ulicy stojący au to­
mobil, zaopatrzony też w stację nadawczo- 
odbiorczą, odbierał tę  audycję i nadaw ał 
ją  dalej do centrali, a stąd  szła znowu na 
an tenę dla ogółu słuchaczy.

Kto pracuje na 10 m. Na pasie 10 m 
pracują przeważnie krótkofalow cy Stanów 
Zjednoczonych (setk i am atorów), Argen­
tyny, M eksyka, Indyj, Chin, Japonji, F ili­
pin, A ustralji i Nowej Zelandji. Stacje te 
są bardzo dobrze słyszalne przez dzień 
a czasem i w nocy.

W alne Zgromadzenie „DASD-u“. Dnia 
23 m aja 1936 odbyło się W alne Zgroma­
dzenie Związlcu niem ieckich krótkofalow ­
ców zwanego „DASD-em“. Zebranie odbyło 
się w sali ratusza berlińskiego, przystro jo­
nej w spaniale przez zarząd m iejski na to 
zebranie. W zebraniu wzięli udział najwyżsi 
dostojnicy wojskowi i m arynarki oraz przed­
stawiciele najwyższych władz państw owych 
a dalej przedstaw iciele różnych instytucyj. 
Obrady W alnego Zebrania poświęcone były 
praw ie wyłącznie sprawom technicznym  
krótkofalarstw a. Trzy sprawy były głównym 
tem atem  obrad, a to  : 1) sprawa szkolenia 
przyrostu narybka krótkofalowców, t. j. 
szkolenia młodzieży w technice k ró tko fa­
lowej ; 2) techniczne szkolenie am atorów  
przez naukę budowy sprzętu, stacyj i t. d.; 
wreszcie 3) prace naukowe i badania na­
ukowe nad krótkiem i falami.

Przed W alnem Zgromadzeniem odbyły 
się 2-dniowe obrady, z obfitym porządkiem 
dziennym, kierow ników  technicznych po­
szczególnych klubów.

SPIDP (p. Stanisław Pleń) b. członek 
adm inistracji naszego pism a zawarł 12 lipca 
b. r. związek m ałżeński z p. M. Śliw ińską. 
Młodej parze ślą członkowie redakcji i ad ­
m inistracji serdeczne życzenia.

PRZEGLĄD PRASY.
Au.strja. Numer 8 czasopism a „OEM" 

z czerwca 1936 przynosi a rtyku ły  i roz­
praw ki o działaniu prom ieni słonecznych 
n a  odbiór krótkofalow y, o falach 10-cio 
m etrowych i ich rozchodzeniu się, o k lu­
czowaniu i o transfo rm ato raah  sieciowych.

B razylja . W num erze 2 z kw ietnia 
b. r. czasopism a „Club P au lis ta  de Radio- 
Emissao" znajdujem y artykuły  o antenie 
Zeppelina, nauce telegrafow ania, opis s ta ­
cji PY2CN i nieco drobnych wiadomości.

Francja. Nr. 6 z czerwca 1936 miesięcz­
n ika „Radio REF." przynosi nam na samym 
wstępie wiadomość o śm ierci prezesa i wi­
ceprezesa światowej organizacji k ró tkofa­
lowej I. A. R. U. i A. R. R. L. Przynosi 
nam  pozatem opis nadajn ika najnowszego 
na fonję i grafję z nowym system em  m o­
dulacji (stropniowej). A rtykuł o w ytw a­
rzaniu fal u ltrak ró tk ich  i oscylatorze ma- 
gnetronowym  dla nich ; wiadomość o dwóch 
dniach propagandy pasa 28MC/S. Oprócz



tego ta k  jak  zawsze spraw ozdania sekcyj, 
drobne wiadomości i kom unikaty.

H iszpanja. „Radio QRA“ num er 24 
z czerwca 1936 r. przynosi bardzo szczegó­
łowy opis stacji EA3DF, rozpraw kę o od­
biornikach krótkofalow ych, wiele nasłu ­
chów, przegląd prasy, wychodzącej w języ­
kach rom ańskich i nieco drobnych w iado­
mości.

M eksyk. Krótkofalowcy m eksykańscy 
posiadają swój organ pod nazwą „Onda 
C orta“, wychodzący od roku 1932. W nu ­
merze 44 tego pism a z m aja 1936 znajdu­
jemy opis odbiornika dla pasa 10 m, dalej 
artykuły  o m etodach sprzężenia członów 
wzmacniaczy wys. częstotliwości, o zwal­
czaniu przeszkód, pow stałych przez apa­
ra ty  przemysłowe i użytku domowego oraz
0 m odulacji szeregowej, nakoniec szczegó­
łowy wykaz nadawców licencjonow anych
1 wiele wiadomości o pracach w klubach.

Niem cy. W num erze 6 czasopism a „CQ- 
MB“ z czerwca 1936 znajdujemy rozpraw ki
0 falach k ró tk ich  wobec zaćm ienia słońca, 
artyku ł o pojedynczej a dobrej antenie 
kierunkow ej, o zawodach w sierpniu  b r.
1 poboczne wiadomości.

Rum unja. Czasopismo „YR5 Buletin", 
k tó re  obecnie wychodzi wspólnie z pismem 
Radio Uniwersał, przynosi w num erze 4 
z czerwca 1936 artykuły  o modulacji, o an ­
tenie Hertza i nieco drobnych wiadomości.

Szwajcarja. „Old Man" num er 6 
z czerwca 1936 zawiera szczegółowy opis 
nowej lampy 6L6, opis przenośnej stacji 
nadawczo-odbiorczej HB9V zwTanej „Liliput" 
oraz drobne wiadomości.

U.S.A. QST Nr. 4 poświęcony je st odbior­
nikom . W lutow ym  zeszycie QST om awiany 
był problem  zm niejszenia szumu w nowo­
czesnych superach. Zaprojektow ano w tedy 
specjalne obwody, k tó re  powiększyły no­
woczesny super o k ilka obwodów oraz lamp. 
W omawianym num erze problem  ten  roz­
ciągnięty został i na S. S. supery. Zasad­
niczo, dołączenie kryszta łu  do supera po­
woduje znaczne zm niejszenie przeszkód 
przy odbiorze sygnałów. Ale k ryszta ł jest 
skuteczny przy przeszkodach o m ałej am­
plitudzie, a całkiem  inaczej przedstaw ia się 
to  przy ąrm -ach o dużej am plitudzie. Tu­
ta j musimy budować specjalne obwody 
uspokajające. J. Lamb techniczny redak to r 
QST zaprojektow ał odpowiedni uk ład  który 
zainteresow ani zapewne wyeksperym en- 
tu ją . Zasadniczo nie tylko am atorzy euro­
pejscy stron ią  od superów, ale naw et am e­
rykańscy. Tutaj należy zbić tw ierdzenie, że 
super jest znacznie droższy od n. p. od­

b io rn ika lv l .  Śmiało jednak  można pow ie­
dzieć, że budow a odbiornika starego typu, 
to jest grosz wyrzucony w błoto. W na­
szych stosunkach, to jeszcze można daro­
wać to, gdyż b rak  nam  doświadczeń, ale 
w Ameryce każdy zeszyt „QST“ przynosi 
nowe rewelacje. W kwietniowym  num erze 
specjalista od superów p. Grammer opisał 
bardzo szczegółowo tan i (II?) super 6-cio 
lampowy, k tóry  tworzy pom ost między pry- 
mitywnemi odbiornikam i a u ltranow ocze­
snymi superam i Mamy tu ta j oscylator- 
m ikser, 1 stopień pośredniej częstości 
z transform atoram i o rdzeniach żelaznych, 
detek to r AVC z lam pą 6H6, drugi oscy­
lator, 1 stopień niskiej częstości oraz na 
końcu pentodę mocy. Całość jest bardzo 
szczegółowo opracowana. — Zwolennicy 
10 m tr. zapewne zain teresują się obrotow ą 
an teną, gdyż kierunkow ość odgrywa tu ta j 
b. dużą rolę. Tem at ten  obecnie je s t nader 
ak tualny  w Ameryce. Rozwój sprzętu am a­
torskiego ostatn iem i czasy poczynił w iel­
kie postępy. Jałto przykład obieram y k ry ­
ształy kw arcu. W pierwszej fazie pojawie­
n ia się ich, popularnym i były kryształy  
o cięciu Y. N astępnie bardzo duże wzięcie 
miały kryształy  o cięciu X, gdyż dawały 
one w iększą stałość częstości i mniej czułe 
były na zmiany tem peratury . W adą ich 
jednak  był mały output. Od roku  1934 
w ielkiem  wzięciem cieszą się k ryszta ły  
o cięciu A. W referow anym  zeszycie W9DRD 
podaje badanie przeprowadzone nad tym i 
kryształam i. Są one bardzo mało czułe na 
zmiany tem peratury , dają duży ou tpu t, po­
nadto  m ają nadzwyczajną stałość frekw en­
cji. Dalszą zaletą ich jest, możność zmiany 
częstości zależnie od przestrzeni pow ietrz­
nej, jak ą  damy między kryształem  a ok ła­
dzinami podstaw ki. Tutaj możemy zmie­
niać częstość w granicach do 6 kcs przy 
częstości 3500 kcs, 12 kcs przy 7 mc, 24 
kcs przy 14 mc a 48 kcs przy 28 mc. Przy­
czem należy zaznaczyć, że częstość w zrasta 
wraz ze wzrostem  przestrzeni powietrznej. 
Dr. Koga w Japonji przeprowadził badania 
z tym  w ynikiem , że przy zasadniczej czę­
stości 5000 kcs, przy zm ianie przestrzeni 
powietrznej o 0'5 m/m, dosta ł przy tym  sa ­
mym outpucie częstość w iększą o 6'5 kcs. 
W omawianym artykule podaje W9DRD, że 
przy zm ianie przestrzeni pow ietrznej 
o 0'75 m/m frekw encja k ryszta łu  3550 kcs 
zm ieniła się na 3556-4 kcs. Widzimy więc, 
że operator stacji może zm ieniać częstość 
jego fali nadaw anej o ile dostanie raporty , że 
jego fala posiada^ąrm od innych stacyj. O ile 
jesteśm y już przy odbiorze sygnałów  to  
wspomnieć należy o opisanym  przez p. 
SchnelFa W9UZ aparacie do rejestracji sy­

n  i n n  Międzynarodowe Zawody DX-owe D. A. S. D.
1/2, S/O, 15/16, 22/23, 20/30. VIII. 1036.



gnałów. Tutaj mamy pole do popisu n a ­
szych zdolności konstrukcyjnych. Urządze­
nie podobne jest do zasady głośnika elek­
trodynam icznego, przyczem ruchom a cewka 
połączona jest z dźwignią, k tó ra  zaopa­
trzona w odpowiedni rysik, rejestru je  sy­
gnały  na taśm ie. Sygnały odbierane wzmac­
n iane są w odpowiednim wzmaniaczu, n a ­
stępnie zm ienne napięcie wyjściowe pro­
stow ane je st w kuprytow ym  prostow niku. 
P rąd w yprostow any załączony jest n as tęp ­

nie do cewki ruchomej, k tó ra  jak  wspom­
nieliśm y spełnia tę sam ą rolę co w głośniku, 
cewka ruchom a, poruszając m em branę, a tu ­
ta j cewka ruchom a porusza dźwignię z ry ­
sikiem. Omawiany num er podaje również 
opis nadajn ika , k tó ry  zajmuje bardzo mało 
m iejsca i je s t to drapacz chm ur. Nie obe­
szło się tu ta j bez żartów  prim a-aprilis, 
n. p. podano filter dla qrm w postaci 
szczotki spiralnej naw iniętej na wałkow- 
nicy do ciasta.

RAPORTY HAM SÓW .
KWIECIEŃ 1936.

KLUB LWOWSKI.
KROSNO. SP1HG spowodu braku 

czasu często QRT. Pracow ał przeważnie fo­
nją na 7 mcb. ORZECHOWIEC. SP1EM
spowodu wyjazdu nieczynny. PRZEMYŚL. 
SP1BS (SPBRP), — czynny na pasie 40 
m etrowym  nadawczo i nasłuchowo, uzys­
kując 43 QSO, SP1AH norm alnie czynny 
na 7 mcb grafją i fonją. Miał 97 QSO. Po­
zatem  pracował laboratoryjnie. SP1EF mało 
czynny spowodu b raku  czasu. Zrobił tylko 
26 QSO n a  7 mcb. RÓWNE. PL357 zrobił 
spowodu vy QRL tylko 23 nasłuchy w czem 
PY, oraz W 1, 2, 6. RUDA. SP1FN spowodu 
vy QRL czynny wyłącznie nasłuchowo. 
TREMBOWLA. SP1FF m iał 78 QSO w czem 
5 DX-ów t. j. 1 Tunis, 2 Algier, 1 Arm enja, 
1 T urkestan . W łodzim ierz PL346 zrobił 55 
nasłuchów . PL386 Stacja bazowa H. O. K. 
zrobiła 163 nasłuchy na 7 i 14 mcb. 
W ciągu Tygodnia Harcerskiego t. j. od 
dn ia 19/4 do 26/4 b r . stacja czynna była 
codziennie na fonji przez % godziny, n a ­
dając odczyty, śpiewy i deklam acje o tre ­
ści harcerskiej oraz muzykę. Stacja była 
odbierana przez miejscowych posiadaczy 
odbiorników  3 zakresowych, specjalnie po­
wiadom ionych o pracy tej stacji. Inaugu­
racja  Tygodnia H arcerskiego odbyła się

również przez Radjo. Podczas audycyj k ró t­
kofalowych, zebrano obfity  m aterja ł do­
świadczalny. Próby będą kontynuow ane 
nadal. LWÓW. SP1AR czynny dorywczo, 
przeważnie na 14 mcb pracując głównie 
z DX-ami, robił próby z czwartym członem 
xm itra oraz eksperym entow ał z fb wyni­
kam i na falach poniżej 1 m, przy pomocy 
am erykańskiej lampy 955. SP1CT pracowała 
norm alnie nadawczo i nasłuchowo na pa­
sie 80 metrowym. SP1EW pracow ał przy 
poprawie nadajn tka . W krótce zacznie nor­
m alną pracę. SP1FP spowodu QRL QRT. 
PL325 spowodu przeróbki odbiornika czyn­
ny tylko do 11/4. Mimo to uzyskał 79 n a­
słuchów wyłącznie DX-owych w czem : Tan­
ganika, Poł. Afryka, Nowa Kaledonja, Jawa, 
Indje Ang., Kanada, Brazylja, Argentyna, 
Egipt, F ilipiny, Japonja, Tunis, Syberja, 
Nowa Zelandja, Algier, Islandja, Półw. Ma- 
lajski, Marokko, Poł. Rodezja, Mozambik, 
Cejlon, Hong-Kong, Canal Zone, A ustralja, 
Malta, Arm enja i U. S. A. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9. PL376 bardzo aktyw ny, uzyskał 300 
nasłuchów  na 7 i 14 mcb, w czem wiele 
dx-ów jak  : Syberja, A ustralja, Poł. Afryka, 
A rgentyna, Egipt, Malta, Brazylja, Japonja, 
Tunis, Indje Ang., Cejlon, Canal Zone etc. 
Pozatem  ciągle bezskutecznie czekał na 
licencję.

KOMUNIKATY KLUBOW E.
KOMUNIKAT LWOWSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.

Sprawozdanie Polskiego Biura QSL 
za kwiecień i maj.

W kw ietniu  przekazano ogółem 3.809 
k a r t QSL, w tem  1.661 z k ra ju  i 2.148 z za­
granicy ; w maju zaś 3.302 kart, w tem 
1.860 z k raju  i 1.442 z zagranicy.

Nowy Traffic-m anager L. K. K.
Nowowybrany Zarząd L. K. K. m iano­

wał Traffic-m anagerem Klubu ponownie 
p. J. Ziembickiego (SP1AR; Lwów, ul. Bie- 
lowskiego 6, tel. 203-20).

KUPUJCIE TYLKO 0 FIRM O G U S ZA JA G Y G H  SIE W „KRÓTKOFALOW CU POLSKIM " I



K O M U N I K A T  K R A K O W S K I E G O  K L U B U  K R Ó T K O ­
F A L O W C Ó W .

Nowi członkowie.
1. Milij Korab, SPL561, Chełmek.
2. Gołąb Karol, SPL562, Chrzanów.
3. Szczepaniec Bolesław, SPL563, K ra­

ków.
Kurs krótkofalowy.

Z dniem 1 Lipca r. b. nas tąp i przerw a 
w w ykładach na kursie  krótkofalow ym  
prowadzonym przez I w iceprezesa kpt. 
P iątkiew icza Leopolda. W znowienie w yk ła­
dów nastąp i z początkiem  w rześnia br., co 
oddzielnym okólnikiem  zostanie na tablicy 
klubowej ogłoszene.

Zawody odbioru słuchow ego K nadaw, 
znaków M orse’a.

W dniu 21 czerwca t. j. w niedzielę 
p unk tua ln ie  o godz. 8-ej rano rozpoczęły 
się zawody odbioru słuchowego i nadaw a­
n ia znaków Morse’a w 3-ch grupach. 
W pierwszej grupie zawodnicy od tem pa 30 
znaków na m inutę, w drugiej od tem pa 50 
znaków na m inutę i w trzeciej grupie od 
tem pa 70 znaków na m inutę. Ogółem brało 
udział w zawodach około 40 zawodników 
z całego te ren u  podległego K. K. K. Łatw e 
napozór w arunki konkursu  w każdej gru­
pie, wT rzeczywistości nie były ta k  łatw e, 
albo też, eo je st prawdopodobniejsze, za­
wodnicy przeceniali swoje siły. Bagatelizo­
w anie w arunków  przykro się skończyło 
dla większości zawodników, bo z całej gru­
py, zaledwie 13 zawodników otrzym ało dy­
plomy danej grupy, k tóre K. K. K. przy­
znawał za osiągnięte minimum danej grupy.

W yniki zawodów przedstaw iają się n a ­
stępująco :
W I. grupie :

I nagrodę — papierośnicę sreb rną otrzy­
mał p. Bigaj S tanisław  osiągając tempo 40

znaków na m inutę ta k  w odbiorze jak  i n a ­
dawaniu.

II nagrodę — ołówek chromo-niklowy 
otrzym ał p. Laczka Józef, osiągając tempo 
odbioru (40 (3 błędy) i tem po nadaw ania 
50.

Pozatem  dyplomy I grupy t. j. radjo- 
junaków  przyznano pp.: Bigajowi S tan is ła ­
wowowi, Laczka Józefowi, Rakowskiem u 
Eugenjuszowi, Adamczykowi Stanisławowi, 
Pulcło Stafanowi, Angelusowi Zygmuntowi 
i Rajczykowi Stanisławowi.

W II. g r u p ie :
I nagrodę — album „Stary Kraków" 

zdobył p. Guzik Juljusz, osiągając tempo 
50 znaków ta k  w odbiorze jak  i nadaw aniu,

II nagroda — została niezdobyta. Dy­
plom II grupy t. j. rad joam atora przyznano 
p. Guzikowi Juljuszowi.

W III. grupie:
I nagrodę — zegarek kiesz. „Doxa" 

(antym agnetyczny), zdobył p. Bajorek W ła­
dysław, osiągając tem po odbioru 90 i tem ­
po nadaw ania 100.

II nagrodę — budzik ozdobny m arki 
„Kinzle" otrzym ał p. Borysław ski Włady- 
dysław, osiągając tempo odbioru i nada- 
w auia 80 znaków.

Dyplomy radjotelegrafistów  w tej g ru­
pie przyznano pp.: Borysław skiem u Wł., 
Bajorkowi Wł., Żołobce W incentem u, The- 
lenowi Gustawowi i Bartzowi Stefanowi.

Niezdobytą nagrodę w II grupie t. j. 
ołówek srebrny przyznano za najlepsze na­
daw anie w 1 grupie panu Angelusowi Zy­
gm untowi, k tóry  osiągnął tem po 100.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Ogłaszać mogą członkow ie w szystkich  Klubów zrzeszonych  w P. Z. K. Cena za 
słowo 5 gr., p r zy  ogłoszeniach ponad 20 słów  — 10 gr. Zamiejscowi proszeni są o do­
konywanie wpłat w znaczkach pocztow ych na adres Adm inistracji. ____________

K arty QSL tanio  nabyć można u sk a rb ­
nika L. K. K. Zamówienia kierować należy 
na odcinku czeków P.K.O., konto Nr. 411.395. 
Setka tylko zł. PIO (nowy nakład).

K upię każdą ilość pierwszego num eru 
„Krótkofalowca Polskiego" z r. 1929 oraz 
num eru 3/4 z rolcu 1932. Zgłoszenia do A d­
m inistracji, Lwów, ul. Zyblikiewicza 33.

Redakcja rękopisów  nie zwraca. — Rękopisy przechodzą na w łasność Redakcji. — 
Przedruk dozwolony jedynie z powołaniem  się na źródło.

W szelk ie  w p ła ty  n a leży  u sku teczn iać  n a  kon to  P. K. O. 4 1 1 .3 9 5  
„Lwowski Klub Krótkofalowców" — Lwów.
R edaktor naczelny: Bolesław Polio. R edaktor techn iczny : E lżbieta Rosienkiewiczówna. 
Redaktor odpow.: M arceli Sławiński. W ydawca: „Lwowski Klub K rótkofalowców".

Związkowe Zakłady Graficzne, Spółdz. z odp. udz., Lwów, ul. P iekarska 18. Tel. 290-05



KĄCIK BCUa.

SUPER-REFLEX 3.
(Dokończenie).

Elem enty elektryczne, wchodzące w skład 
członu Reflex po stron ie niskiej częst. są 
szczególnie wrażliwe na przydźwięk pr. zm. 
(AC), to też należy je zabezpieczyć od 
możliwych wpływów. W estektor i jego mo­
s tek  roboczy (1 megom i 100 cm) najlepiej 
je s t umieścić w kubku  eltr. filtru  F2, zaś 
w szystkie kondensatory  i opory połączone 
z suw akiem  potencjom etru (10.000 cm. 
2X100 cm. 0,05 i 1 meg) zam knąć w jednym 
kubku  z F l.

Do obsługi przełącznika, którego oś 
jest równoległa do przedniej ścianki 
chassis, dobrze jest zrobić sobie wyjmo­
wany klucz, z kaw ałka ru rk i i p rę ta  6 mm. 
W tenczas ośka nie musi w ystawać z boku 
chassis, i apara t daje się łatw o umieścić 
w skrzynce.

Rozstawienie części wyjaśnia(ją) foto- 
grafja(e) rys. 3 (i 4).

Zprzodu odbiornika znajdują się organy 
regulacji ja k : ska la  bębnow a zespołu kon­
densatorów  obrotowych o przekładni śli­
makowej 1 :24 (Polmet), sym etrycznie do 
napędu skali logarytm iczny potencjom etr 
0,5 meg. regulujący siłę odbioru, z wbudo­
wanym wyłącznikiem  sieciowym W.

W odbiorniku modelowym jest jeszcze 
zprzodu z lewej strony  kond. zm. antenow y 
500 cm. (może służyć jako drugi reg. siły) 
oraz potencjom etr reg. tonu. Dla uproszcze­
nia obsługi aparatu , możemy te  dwa, po­
mocnicze regulatory, pominąć, lub przenieść 
na ty ł chassis. W ten  śposób otrzym ujemy 
ty lko 2 gałk i do nastaw iania, oprócz prze­
łącznika.

Na chassis znajdują się w pierwszym 
rzędzie równolegle do przodu: cewka
krótkofalow a obw. wejściowego, zespół 
kondensatorów  obr. 2X500 cm. ze skalą 
bębnow ą, 2 kondensatory  elektrolityczne 
filtru , i transform ator sieciowy. Za nimi 
w drugim rzędzie 2 kubki ekr. cewki wej­
ściowe i oscylacyjne, gniazda do w łączenia 
miliam peromierza, lam pa „Reflex“ V2, pod­
staw ki do w łączenia g łośnika i lampy pro­
stowniczej V4. W tylnym rzędzie mamy 
zmieniacz =  oktodę VI, filtry  wstęgowe 
pośr. częst. F l i F2 (w większych kubkach), 
oraz lam pę głośnikow ą V3.

Reszta części mieści się pod chassis.
5. Zestrojenie aparatu . Po ukończeniu 

m ontażu urucham iam y odbiornik. Na w stę­
pie należy sprawTdzić, czy lampy pracują 
w norm alnych w arunkach elektrycznych, 
i czy oktoda oscyluje. Jeśli przez opór 
sia tk i pierwszej płynie prąd (0,05 do 0,2mA) 
oscylator działa. (W przeciwnym wypadku 
zamienić końce od cewki reakcyjnej).

Mając odpowiednią aparatu rę  do ze- 
s tra jan ia  odbiorników, oczywiście u ła tw i­
my sobie zadanie i zyska przytem  działa­
nie odbiornika. Ale i „domowemi" środka­
mi osiągniemy zadawalające wyniki. Taki 
w łaśnie sposób opiszę.

Ponieważ przy zachowaniu podanych 
w artości dla obwodów pośr. częst. m ają 
one zbliżone do 455 kHz częstotliwości 
w łasne, możemy przyjąć na początek, że są 
zestrojone.

Do gniazd na chassis włączamy mliam- 
perom ierz o skali do 5 mA. Przyrząd wy-
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chyli się o pew ną w artość prądu anodowe­
go VI. Jeśli napięcie na W estektorze bę­
dzie rosło, wzrośnie tem sam em  ujem ne n a­
pięcie s ia tk i VI i jej prąd anodowy spad­
nie. Dzieje się to zarówno przy więlcszym 
wogóle napięciu sygnału na siatce czwar­
tej jak  i przy najlepszem  zestrojeniu ob­
wodów (największe wzmocnienie). Widzimy 
stąd, że przy niezm iennem  napięciu wej- 
ściowem całkow ite zestrojenie aparatu  za­
znaczy się najm niejszem  wychyleniem przy­
rządu.

Śruby wyrównawcze ustaw iam y w pew­
nej pośredniej odległości od rdzeni. Teraz 
próbujem y zestroić obwód wejściowy z oscy­
lacyjnym. Do pomocy musimy mieć odbior­
nik reakcyjny na średnie i długie fule.

Przy wyłączonym superze nastaw iam y 
nasz odbiornik na stację o długości fali ok. 
250 do 280 m. (np. Heilsberg). Do gniazd 
anteny i uziem ienia supera załączamy dru­
gą parę przewodów od anteny i ziemi, rów ­
nolegle z odbiornikiem  pomocniczym (od­
biór w tedy cichnie).



Nastawiwszy przełącznik na średnie 
fale, kręcim y sltalą agregatu supera i w pew­
nym momencie poprzedzoną gwizdem reak ­
cyjnym słyszymy głośno nastaw ioną stację, 
przyczem przy dalszem kręceniu  skali po­
jaw ia się znów gwizd i stacja ginie. W punk­
cie najlepszego dostro jenia możemy przyjąć 
z dużą dokładnością, że pierwszy obwód 
jest w rezonansie ze stacją. Teraz w łącza­
my superheterodynę i kręcąc śrubą oraz 
trim m erem  obwodu oscylatora, staram y się 
usłyszeć w głośnilat poprzednią stację Je ­
żeli to  się uda* to  w punkcie najlepszego
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dostro jenia miliam peromierz w anodzie VI, 
wyraźnie się cofnie. Po otrzym aniu dostro­
jenia na tej pierwszej stacji regulujem y 
filtry  F l i F2. Nie ruszając już pierwszego 
obwodu F l, kręcim y śrubą drugiego i w pew - 
nem miejscu miliam peromierz wyraźnie co­

fa się do minimum, poczem wraca. To mi­
nimum w skazuje na rezonans.

Teraz przechodzimy do filtru  F2 i do­
strajam y obwód pierwszy, potem  drugi. 
Zestrojenie filtrów  można potem  spraw ­
dzić przy jakiejś słabej stacji. Nie wiemy 
wprawdzie, czy częst. pośr. wynosi dokład­
nie 455 kHz, ale jest ona zbliżona do prze­
pisowej.

Teraz przechodzimy do stacji przy ltoń- 
cu zakresu średniofalowego (np. Budapeszt 
1) i znajdujem y ją  w opisany wyżej spo­
sób z odbiornikiem  pomocniczym. Po w łą­
czeniu supera do sieci, obracamy średnio- 
falowy kondensator „padding" 200 cm (ści­
skany) i dostrajam y w ten  sposób oscyla­
to r do Budapesztu. Miliamperomierz wy- 
każe~najlepszy punkt. Potem  wracam y na 
początek i środek zakresu i poprawiam y 
dostro jenie śrubam i. Tak samo postępuje­
my na długich falach. Na falach k ró tk ich  
w yrów nanie obwodów, w skutek  płaskiej 
krzywej rezonansu, o obw. wejść, nie je s t 
krytyczne i może być pom inięte. Po osta- 
tecznem  w ystro jeniu  obwodów, zamocowu- 
jemy śruby regulacyjne przy pomocy n a­
k rę tek  4 ™fm. Dodać należy, że przy dobie­
ran iu  potencjom etrem  najlepszego p u n k tu  
pracy lampy V2, można się też posłużyć 
miliam peromierzem w sposób w spom niany 
(najw iększe wzmocnienie, — minimum w y ­
chylenia).

„Super-Reflex 3“ dał w yniki na wszyst­
kich trzech zakresach fal b. dobre, lepsze 
od każdej tró jk i, zdumiewając niejedno­
kro tn ie  swemi zaletam i. Zasięg, siła  i se­
lektyw ność apara tu  przy najdalej posunię­
tej prostocie obsługi są w arte zachodu.

LECHOŃ JA ŚK IE W IC Z  
SPL  =  010.

NOWINKI.
U przejm e au tom aty . Spotykam y wszę­

dzie różne autom aty, sprzedające, za w rzu­
cone w ich otw orki monety, papierosy, cy­
gara, m arki pocztowe, cukierk i i t. d. 
W Ameryce sprzedaje się mnóstwo a rty k u ­
łów w autom atach, naw et gotowe ubrania. 
Niedawno ustaw iono w pewnym wielkim 
domu towarowym autom aty, k tóre po wy­
rzuceniu zakupionego towaru wołają: „Dzię­
kuję p ię k n ie ! Proszę przyjść w krótce zno­
wu !“ To uprzejme gadanie urządzono w ten  
sposób : wypadający z autom atu  zakupiony 
tow ar spada na dźwignię, k tó ra  porusza 
autom atyczny w yłącznik a ten w praw ia 
w ruch m ałą p ły tkę  gramofonową, na k tó ­
rej nagrano owe uprzejmości. Po wypowie­
dzeniu nagranych słów wraca wszystko sa­
moczynnie do pierwotnego położenia i czeka 
na drugiego gościa.

O lim pjada w B erlinje. Radjo niem iec­
kie czyni bardzo sta rann ie  przygotowania, 
by należycie wywiązać się ze swego zada­

n ia podczas zawodów olim pijskich w Ber­
linie. W porozum ieniu z radjofoniam i za- 
granicznem i zapewniło sobie radjo nie­
mieckie korzystanie z kabli do 18 różnych 
punktów  w Europie i do 10 krajów  zamor­
skich. Spodziewany je st zjazd m nóstwa 
sprawozdawców radjowych i przewidziane 
około 3.000 sprawozdań. Dla sprawozdaw­
ców będą przygotow ane rozliczne udogod­
nienia : na centralnym  stadjonie będzie 
9 punktów  obserwacyjnych, z k tórych  do 
20 sprawozdawców będzie mogło jednocze­
śnie nadawać ; 90 punktów  mikrofonowych 
będzie rozmieszczonych po B erlinie na s ta ­
djonie pływackim , dla p iłk i nożnej i t. p. 
Przewiduje się nadaw anie do 200 transm i- 
syj dziennie. Niezależnie od urządzeń do 
bezpośrednich transm isyj przygotowuje się 
38 aparatów  do nagryw ania audycyj z prze­
biegu Olimpjady. 580 inżynierów  znalazło 
pracę przy tych przygotowaniach radjowych 
i będzie pracowało podczas Olimpjady.


